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To chyba roakosz -wielka nad po jęcie AĘfofc was czasem o podróżach ma Ezy,
Płynąć miorzaini, płynąć oceanem. To,, gdy dzieciństw® to dzisiejsze. minie,
Płynąć daleko aa dużym okręcie . Niechaj zostanie potekim marynarzem
Ku czarnym ladom, ku wyspom marnianym, I niech pokocha nasz port, naszą Gdynię.

Czarny Wojaszek.

OPOWIADANIE O BURKU
m. TOPIELEC

Byia ciepła noc czerwcowa. Har- dów. W pobliżu rzeki zatrzymał się. mówiąc: kury. Ale co mogą robić 
cerze już dawno spali w swym na- Choć nie chwycił nosem żadnej wo- człowiek i kury w nocy na takim od 
miocie. Burek spał również, ale spał ni, ani ucliem szmerów, jakiś in- nidziu? Kury o tej porzejeszcze sie 
nadzwyczaj czujnie, tak, jak to tył- stynkt mówił mu, że ktoś nadcho- dzą w kurniku, o tem wiedział Bu­
ł o  psy potrafią. Co chwila otwierał dzi i to z drugiej strony rzeki. Bu- rek dobrze. Trzeba to zbadać, 
jedno oko, nadstawiał uszy, p oczom • rek położył się, jakby przywarowaJ, I Burek począł się czołgać po- 
drzemał znowu. Co pół godziny zaś uniósł nos w górę i jął węszyć. Pó oród traw w kierunku rzeki. Za ja- 
zrywał się, otrząsał, po czym biegł .-kwili lekki wiaterek przyniósł mu kimś krzakiem zatrzymał się. 
szybko wielkim tukiem dokoła oho- woń człowieka. Wkrótce uchwycił in Na. przeciwległym brzegu w roz- 
rowiska. Czynność tę powtarzał z *ną. jeszcze woń, której jednak nara- praszającym się mroku nocy, ukazał 
•egularńością zegarka- Harcerze na- zie nie mógł rozpoznać. Dopiero zo się człowiek. Szedł zgarbiony,-gdyż 

wajj to ..inspekcją"'. zbliżeniom się człowieka - -  zapach dźwigał' co'*:na plecach. Przyszedl-
Było już pół do trzeciej, gdy Bu- siał się mocniejszy, przypomniało szy nad rzekę, jął szukać przejścia, 

lek odbywał jeden ze swych obcho- mu si^ że tak pachną ptak*. Ściślej Kzeka była w tym miejscu bardzo
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głęboka. Ale o sto kroków w górę — Wstawać, chłopcy! Pobudka! li uważać pana za jakiegoś... złopzyn
znajdowała się kładka, a. raczej wą- Po-bud-kaa! cę i oddać w ręce policji. Nasz pies
ski, ledwo ociosany bal, przerzuco- Po czym włożywszy pantofle na me nadarmo nie chce pana puścić-
ny przez rzekę. Człowiek z ciężarem bose nogi, rzeki do Burka: Oczy człowieka byłsnęły zło wro­
na plecach spostrzegł owa „kładkę- _  Prowadź! go.

i ruszył ku niej. Musiał rmdąc Bur- Burek wybiegł spiesznie, za nim — .Spróbujcie no! — mruknął,
ka i pieg zoczył, że to, co ów ‘czło- Kazik. Mądry pies utrzymywał ta- Antoś uśmiechnął się,
wiek niesie na plecach, to wielki kie tempo, aby harcerz mógł nadą — Po pierwsze, jest pan słaby,
worek. żyć. Szczęściom do miejsca wypad- jak nowonarodzone dziecko, a po

— Worek kury; w Lym wor- ku nie .było daleko. Wkrótce byli drugie jest nas ośmiu, a po trzecie,.,
ku są kury — skojarzył w swym przy topielcu, a za nimi nadbiegła po trzecie zaraz pan zobaczy,
panu umyśle Burek. I zwolna, cho- reszta chłopców. Kazik wraz z Jan- To rzekłszy, gwizdnął przeciągle
wając się za krzakami, poczołgał się kiem wziął się energicznie do rato- Burek wykonał gwałtowny skok na
w tę samą stronę. wania. Najpierw położyli topielca pierś chłopa, tak silny, że ten runął

Człowiek tymczasem pocazął wstę na brzuchu i „wylali£‘ z niego woćte, jak długi na ziemię. Burek stanął
pować na „kładkę". Szedł wolno, po tym zastosowali sztuczne oddy- nad niru i wyszczerzył groźnie zę-
ehwiejąc się i chwytając równowa- dianie. by,
gę, jak tancerka na linie. „Kładka" Po półgodzinie człowiek otwo- — No i co? — spytał Antoś. —
była dość wysoko nad wodą, z jaki rzył oczy i westchnął głęboko- Niech pan teraz spróbuje się ruszyć,
dobry metr. Człowiek uszedł już — No, Bogu dzięki — rzekł An- Chłop milczał przez chwilę,
spory kawałek, czy to jednak bał się toś, po czym zapytał: — Pan Bóg mnie widać pokarał
iść dalej, czy też zakręciło mu się — Kto pan jest* — rzekł wreszcie. Kury kradłem i
w głowie, dość, że chciał się cofnąć- Lecz zapytany nie odpowiadał, przez te kury wpadłem do rzeki.,.—
»J ecłnak nie mógł obrócić się, a iść _  Idź, Janek, do namiotu — za- Róbcie co chcecie. Dajcie znać po-
tyłem było nie sposób. Z okrzykiem komenderował i przynieś apteczkę, licji.
„olaboga" przyśpieszył kroku, cbwie Marny w niej trochę rumu, to mu Lecz chłopcy nie dali znać poli-
jąe .się coraz bardziej. W tern na dobrze- zrobi. eji. Przy pomocy Burka odnaleźli
środku rzeki osunęła nui się noga; •• W dziesięć minut po tym uiedo- napół utopione kury. Jak je zwie-
z przeraźliwym krzykiem zawisł na szły nieboszczyk pił rum, zaś w pięt cono prawym właścicielom, przy po
„kładce" na moment, lecz worek naście, nie odpowiedziawszy ani na mocy niedoszłego tcpielea, to już

przeważył i człowiek runął w wodę. jedno pytanie, nacisnął czapkę na jego tajemnica i harcerzy. Mogę
. Burek pbskoezył na brzeg, aby głowę, rzekł ,,Bug zapłać" i ruszył warn tylko zdrądzić, że ów złodziej

zobaczyć, co się stanie. Człowiek ziu chwiejnym krokiem przd siebie. — kur . obiecał nie kraść więcej i ałowa
knął pod wodą, worek zaś płynął do Lecz tu niespodziewanie zaproteąto- dotrzymał.
^połowy zanurzony, trzepocząc się i wał Burek. Stanął przed odchodzą- Burka wychwalano pod niebiosa,
.gdacząc w niebogiosy. Po chwili cym i zaczął warczeć groźnie. Ale ou nie był wcale z tego dumny,
człowiek wynurzył się: bił rozpacz- — Weźcie tego czarnego djabla!
liwie rękami o powierzchnię wody i — zawołał cbłtfp. 
dyszał ciężko, zachłystując się raz Lecz Antoś rzekł.
.po raz- Dla Burka, który był świad- — Nasz pies nie robi nic bez p i ­
kiem wspaniałych zapasów pływać- wodu. (Jn wyratował paua, ale mu-
kich między harcerzami, stało się ja siał pan coś zrobić, kiedy nie chce
•snem, że człowiek ten nie umie pły- pana puścić. Dlaezego pan nie od-
wać. Xo też, gdy zanurzył się po raz powiedział na nasze pytaniat
'drugi pod wiodą i nie ukazał się ry- — Chłop -milczał w dalszym cią-
ehło. Burek skoczył na pomoc. Pły- gu.
aął szybko. Szukał tonącego dość — Nó widzi pan — ciągnął An-
długo, aż znalazł i chwycił go za toś — nie chce pau nam powiedzieć,
Jjluzę na karku, po czym zaczął ciąg kim pan jest, skąd pan przyszedł,
nąe ku brzegowi. Nie była to rzecz ani w jaki sposób wpadł pan do wo
łatwa, ale wreszcie, choć z trudno- dy. Mógłby nam cośkolwiek powie­
ścią, Burek dopłynął do brzegu. — dzieć pies, gdyby umiał mówić. Ale
Wyciągnął topielca na trawę i jął widzi pan: on uie żywi przyjaźni
irącać nosem bezwładno ciało. Czło- dla pana. JeSlf pan nam dobrowól- Prawda to jest moi złoci;
wiek był jak nieżywy, jednak Bu- nie
rek ezuŁ że żyje. Nie mogąc go przy 
prowadzić do przytomności, Burek 
-zaszczekał głośno raz, drugi i trze-, 
ti. Może harcerze w namiocie usły­
szą szczekanie i przybędą zrobić to, 
łzego ich przyjaciel — Burek nie Dawno temu, bo w roku 14łł2 podróż. Popsuli mu nawet ster, by
potrafi! Krzysztof Kolumb wypłynął z tawa zmusić go do powrotu. Lecz dzielny

Szczeknął jeszcze kii’ -a razy, po rzygzami na ogromny ocean. Żegna- podróżnik ster naprawił i płynęli
czym jak strzała puścił się ku oba- no go, spodziewając się, że z takiej dalej. Minęło kilka tygodni Z okrę-
zowi. Wbiegł do namiotu i jął zrzu- podróży nikt wrócić nie może. tów, jak okiem sięgnąć, widać było
sać kołdry ze śpiących chłopców. — Podniesiono kotwicę i okręty wy ogromny szmat wody i nieba. Dnie
Pierwszy obudził się Janek i wyba- płynęły na pełne morze. Początko- były monotonne, bardzo podobne do
Inszywszy oezy, zawołał: wo podróż była bezpieczna, Przeply siebie. Słońce wstawało z wody i za

— Słowo duję, Burek się wściekł wal: koło miejscowości znanych im wodę się chowało. Załoga poczęła
Lecz Kazik zrozumiał, że stało się dość dobrze. Niektórzy marynarze szemrać,

koś _niezwykłego. Ubierając się żpie eoprawda zaczynali narzekać na Ko Kiedyś napotkali kawał belki, 
fwńia krzyknął; •uinba. że skusi! ich pą tak daleką szczątki rn/l \ i togo okrętu-

mc me powie, oęazieniy musse- po macu

„ Z I E M I A ! . . . ”
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1 nas czeka to samo — szeptali 
między sobą marynarze. — Chce 
nas zgubić-

— Zabijmy go, a sami powracaj 
my. Ta woda nie ma końca...

A  Kolumb mc tracd nadziei do- 
tarcia do nieznanego lądu.

Tłumaczył, prosił, groził, że zie­
mia niodaleko. Narazie spokój za pa 
no wał, po pewnym jednak czasie 
znów doszło do starć," do buntu. Ko­
lumb nie tracił głowy:

— Słuchajcie! Patrzę na gwiaz­
dy i wiem, że ląd jest bardzo blisko. 
Kto go pierwszy dojrzy, otrzyma 
ąarść złota.

I znów wypatrywali pihiie, do 
czego ich zachęcała suta nagroda.— 
Kecz każdego ranka widzieli tylko 
wodę i niebo-

A  Kolumb marzył. Śniły mu się 
owe dalekie, nieznane światy, do 
których cale życie tęsknił.

Tak płynęły dni, tygodnie. Za­
łoga tymczasem buntowała się na 
dobre.

— Trzeba go zaoie powtarza- 
no coraz częściej i głośniej.

W pogodny ranek Kolumb po 
nieprzespanej nocy wyszedłszy na 
pokład, zauważył jakieś nieznane 
ptaki o barwnym upierzeniu, wróżą 
ce bliskość ziemi. Tymczasem mary­
narze, uzbrojeni w zeiaz.ne drągi 7 > 
siekiery, otoczyli wodza.

— Zabrałeś nas na stracenie. Nie 
zobaczymy więcej domów naszych i. 
rodzin. Giń więc najpierwszy. 
Twarz Kolumba pozostała niewzru­
szona.

1 groźnie potrząsają siekierami,
— Chcecie mnie zabić ł A  kto 

waz z powrotem zaprowadzi! Czy 
znacie drogę? Wiecie, jak trzeba 
płynąć?

Opadły wzniesione nad głową 
przywódcy ręce. Wódz miał słusz­
ność.

— Słuchajcie — mówił dalej —5 
jeżeli za trzy dni nie zobaczymy ią- 
du wracamy.

W  ciągu tych trzech daj sgawiało 
się coraz więcej ptaków. Woda star 
wala się coraz płytsza. Trzeciego 
dnia o świcie z piersi czuwającej za 
logi wyrwał się potężny okrzyk:

— Ziemia!
— Kolumb stał przy sterze. Z 

bijącym sercem spoglądał w niezua 
• uy świat, który miał imię jego uczy­

nić sławnym na długie wieki-

Z listów do Czarnego Wujaszka
Podróż nad polskie morze

Najpierw muszę podziękować jak 
najserdeczniej za miłe słowa wuja’ 
tzka, i postanowiłam napisać choć 
i-ilka słów do Wujaszka co do moje­
go przyjazdu na Hel. A  wiec opisze 
mój przyjazd na Hel:

Nareszcie po tak długim oczeki­
waniu jak cała wieczność, nadszedł 
drogi list od tatusia, z którego aię 
dowiedziałam, że mamy jechać na 
Hel.

Z całych sił pomagałam mamusi 
przy pakowoniu rzeczy.

Naprawdę odetchnęłam dopiero 
w wagonie pociągu, w chwili, gdy 
pociąg ruszył z miejsca. Ogromna 
radość rozpierała mi piersi, bo teraz 
naprawdę jechałam na Hel, który 
jest marzeniem tylu, a tylu ludzi. 
Bardzo zadowolona byłam z tego, że 
jak ja  zazdrościłam dotychczas in- 
Dym ich szcaęśoia przebywania na 
Helu, tak teraz sama będę mogła na­
sycać się morskim, powietrzem do sy 
ta. Tak z myślami zasnęłam na ra­
mieniu mamuci, wśród podskoków 
pociągu.

Podróż wydawała mi się bardzo 
długa, ale jak wszystko ma swój 
kres, tak i nasz poojag z szumem i 
hałasem zatrzymał sie i posłyszałam 
donośny głos konduktora: Gdynia! 
proszę wysiadać! Aż podskoczyłam 
z radości. Zmęczenie przeminęło jak 
mgła, a oprócz szczęścia i radości, nic 
r.ie czułam w tej chwili. Och, tylko 
te paczki, to są naprawdę kula u no­
gi w czasie podróży. Ale jakoś wszy 
stko znalazło się na statku, który 
r:iał nas zawieźć na Hel-1 teraz mo- 
:: marzenie się spełniło.

Zobaczyłam błękitną taflę ukocha 
aejzo TŁałtyfcii. cUgnąpft sie daleko

tam gdzieś na krańce widnokręgu, 
stykającego się z lazurem nieba. 
Nasz statek miał za chwilę °djeź 
dżać.. Wtem posłyszeliśmy ryk sy­
reny, który oznajmia! czas odjazdu 

Mostek został odsunięty, a statek po 
czął sic leniwie oddalać od mola 
gdyńskiego- Jechałam na Hd.

Przez ten czas zrobił ®ię wieczór. 
Gdynja w nocy wyglądała wiecej jak 
cudowna. Miliony światełek błysz­
czało i migotało, zdawało się, że mru 
gają na innie, jakby na pożegnanie. 
A  statek daleji jechał całą parą na­
przód, prując swym dzióbem wstęgę 
błękitnego morża. W: daji zabłysły 
inne małe światełka, potem coraz wy 
raźniej było je widać. Błyszczały jak 
robaczki świętojańskie w czerwcową

^ 3 ^

Widać z pozy, widać z miny, 
Że plotkują te pimrwiny.

noc. To był nasz kochany Hel. W  
pewnej chwili przybyliśmy $0  portu 
helskiego. Na molo czekał już tatuś. 
Och! ile Pytań się posypało! Jeden 
przez drugiego krzyczał-

I  tak szczęśliwi i weseli przyszli­
śmy do domu, którym był niski ho­
lenderski domek,

, Następnego dnia słońce było już 
wysoko gdyśmy się obudzili. Od sap 
mego rana zwiedzaliśmy Hel i mo­
rze. Idąc tak brzegiem morza, witali 
śmy każdy okręt oklaskami. Znad 
morza udaliśmy się nad zatokę. Tam 
spotkaliśmy starego rybaka, który, 

pyk a jąc z fa jk i reperował sieci, sie­
dząc na łodzi- Gdyśmy się pytali o 
io i  tamto opowiedział nam legendę 
0 starym Helu, której już nie parnie 
tam, ale zapamiętałam ostatnie sło­
wa: ,,Jeżeli chcecie zobaczyć ten da­
wny piękny Hel, trzeba W noc świę­
tojańską. jechać łodzią za teraźniej 
szy Hel na pełne morze i tam kiedy 
północ wybije zobaczy no dnie mar­
skim dawny stary Hel. Lecz pray 
tym musi uważać, bo duchy poleg­
łych Szwedów mogą zakręcić łodzią, 
tak, że można się utopić44.

Więc może i wujaszek zaczeka na 
noc świętojańską, to wtenczas bę­
dzie mógł zobaczyć widok zprzed 
400 laty.

Napewno już sie Wujaaztowi nie 
chce ozytaćt Następnym razem na­
pisze o Helu i o pracy rybaków.

ELEONORA JEŻEWSKA.

ANI JEDNO DZIECKO W POL- 
SCE NIE MOŻE BYĆ GŁODNE,
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Rozmowy z Czytelnikami
Marian D- w Sosnowcu. Oczywiś­

cie łamigłówki rozwiązane są znako­
micie. Doskonale się stało, że tym ra 
zem nie zabrakło Ci odwagi i nade­
słałeś rozwiązanie. Zaliczyłem Cię 
już do rodzinki „Jutrzenki44 i cieszę 
sic, że właśnie to pisemko było pier­
wsze, do którego nadesłałeś rozwią­
zanie.

Filatelistka. Przedewszystkim pru 
testuję przeciw temu, że list swój, na

zywasz bazgraniem. Jest on napisa­
ny wyraźnie i poprawnie, czemu ja 
sic nie dziwie, bo jesteś już uczenica 
II klasy gimnazjum. Ponadto jesteś 
zapalona filatelistką. Postaram się 
znajeźć coś i dla Was — filatelistów. 
Być może już w przyszłym numerze 
„Jutrzenki44. Łamigłówka jest do­
bra, tylko wydaje mi się trochę za 
trudna.

Śliwianka. Mówiąc otwarcie, to 
■ ■ B B H H B ff la a H B W

wolałbym, żebyś się wyrzekła swej 
myśli o ,.jubileuszu'4. Pisanie wier. 
szy to rzecz napgół trudna. Postano 

-wienie, że napiszesz 25 wierszyków, 
jest, moim zdaniem, niepotrzebne. 
Mam nadzieje, że taka rozsądna, jak 
Ty os°ba, znajdzie sobie inną rozry­
wkę. 1

Oleńka Szarowna. Bardzo Ci dzie 
kuję za łamigłówkę, napisaną nie­
zwykle starannie.

4 „entliczki-pętliczki" ♦
Rozwiązania z 4-g« numeru „Ju­

trzenki**
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SYLABÓWKA I. »

Listopad
SYLABÓWKA II.

jutrzenka
Dobre rozwiązania nadesłali:
1) Zbigniew Gądzik, 2) Danusia 

Częchówna, 3) Zenia Kijewska, 4) 
[Niusia Końcuwna, 5) Eugeniusz Sza 
łajjski, G) Hala Śliwianka, 7) Krysia 
iJachimowiez, 8) Oleńka Szarówna, 
9) Mirosław Kwiecień, 10) Wacjaw 
.Hyla, 11) Władzia Nowakówna, 1P#) 
„Żołnierz Afcisyńskc4, 13) Salunia 
Karnecka, 14) Ryszard Gąsior, 15) 
H. Jeżmąuska, 16) Zdzisław Kosicki 
17) „Czarująca Loleńka44, 18) Jan 
Xnipczyk, 19) Czarna. Helenka44, 
*20) Basia Rogowska, 21) Jasia Wik- 
likówna, 22) Ala Muszanka, 23) Wła 
dzia Nowakowska, 24) Wiesia Wid- 
[ińska, 25) Hala Bielawska, 26) Ja­
nina Stachówna, 27) Jureczek Du­
dziński, 28) Krysia Ćwiklińska, 29) 
Szymsia Siwek, 30) Irenka Wilto- 
Bówna, 31) Mięcia Gajewską, 32) A- 
licja Łakomska, 33) Stefa Wjcińską

czowska, 36) Alfreda Drożdżówna 
37) Irminka Kalistówna, 38) Bożen­
ka Hajdasówna, 39) Ziutek Bilski, 
40) Henia Łakomska, 41) Lolka Sta 
rostówna, 42) Zosia Kielówna, 43) A  
iicja Gaździaeka, 44) „Dzikuska44, 
45) Haneczka Piasecka, 46) Halinka 
Eocotówna, 47) Wandeczka Kozie- 
rańska, 48) Jan Wędkowski, 4-9) Zo­
fia Sarżanka, 50) Teodozja Knap­
czyk, 51) Maria Magiera, 52) Zofia 
Skowrońska, 53) Gienek Szary, 54) 
Wanda Winterówna, 55) Tadzio Be­
dnarczyk, 56) j.Filatelistka4', 57) Wio 
dzimierz Działach, 58) „Szarotka44, 
59) Wanda Metelówna, 60) J. Jaro- 
sówna, 61) Stanisława Wędkowska, 
62) I. Kornowjgz, 63) Marian D«, 6*4) 
Eleonora Jeżewska, 65) Leokadia 
Kosowska, 66) Jerzy Cebula, 67) M 
Jarosówna, 68) Bizia Magiero wska, 
69) Helena Szałapska, 70) Halina 
Rydzówna-

Nagrody
Za dobre rozwiązania książki dro­

gą losowania otrzymują:
Lalunia Kamecka, Będzin, ulica 

Ogrzei 53 (po książkę należy sic zgto 
sic do filii „Expresu Zagłębia44 w Bę 
dżinie), Jureczek Budziński z Sos­
nowca i I. Kornowicz, Sosnowiec, 
Orla 11 (nagrody do odebrania w re­
dakcji Expresu Zagłębia w dniach 
16, 17 i 18 bm. około godz. 18-ej).

Sylsbówka
ułożyli: Luda i „Mały Myśliwy44.

Z podanych niżej sylab ułożyć 9 
wyrazów, których pierwsze litery 
dadzą rozwiązanie.

SYLABY: wiec — ron a — i — 
ne — de — pi — o — w5 — dzi — 
ka — je — kto — re — ria - — krut 
—mia — ne — sji_— wjL — ka -ó- e

— re — ny — trua — ne — net — 
osz — pi.

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) 
góry w Hiszpanii, 2) inaczej brutal­
ny, 3) wodospad w Afryce, 4) inaczej 
sędziwy, 5) miasto w Polsce, 6) ro­
dzaj samol°tu, 7) cesarz rzymski, S) 
imię męskie, 9) inaczej zaraza. ,

Szarada
ułożył Jureczek Dudziński. \

Pierwsze, trzecie — mleczko pije 
i codzień sic często myje.
Tmię chłopca gdy zgadniecie, 
to znów będzie drugie, trzecie. 
Wszystko wczesnym rankiem budzi 
na wsi. pracowitych ludzi.

Kwadrat magiczny
ułożyła Zenia Kijewska.

W  kratki kwadratu powsfawiać 
litery tak, by czytane pionowo, czy 
poziomo dały:

1) część twarzy, 2) narząd wzroku 
3) przyprawa mięsa.

Rozwiązania należy nadsyłać w 
terminie do środy, 18 bm. włącznie.

U S m le c h n i) s ię
U SZEWCA.

Zapewniał mnie pan, że w butach 
które mi pan zrobił, chodzić będę 
cały rok, a tu ledwie sześć miesięcy 
upłynęło, a już się podarły!

Szewc: — To właśnie tak, jak 
mówiłem:, jeden but 6 nńesifly
drugi 6, to czyni : o ____
itu a  c h c e  wir.',- c iU


